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( Do kończenie J  
S ław ny sta ty sty k  B i c k c s  ob liczy ł p rzew yżki p o 

ro d ó w  i śmierci m ęzkich nad kobiece, i tak u. p. w  R os- 
syi rodzi się więce'j synów  niżeli có rek  o b lisko 10 !tj, 
a um iera w ięcej mężczyzn, niżeli kob ie t, ty lk o  o 3 ^ % . 
W  innych k rajach  różnice m iędzy rodzqce'mi się a um ie
rającym i nie są tak  w ielk ie, ale zaw sze o więce'j p rze
w yższa p leć  m ęzka żeńską porodam i, aniżeli śmiercią, 
zk ą d b y  w ypadało , że w  kolei w ieków  przew yżka m ęż
czyzn nad k o b ie ty  w  ogrom nybj'- u róść  musiała n iestó- 
sunek. C o, źe się nie dzieje, w idać, źe albo obrachunk i 
na fałszyw ych po legały  dan iach , albo źe ów  niestósu- 
nek w y ró w n y w a się odw ro tną  śm iertelnością dzieci pici 
obojga. W y k a ż e  się to  z następu jących  postrzeźeń.

Z tab lic  sta tystycznych  pruskich  pokazało  się , źe 
jedna śmierć p rzypada
na 4,7 m ężczyzn, a na 5,45 kob ie t w  Iszym  ro k u  życia,
» 47,5 « » 49,0 » do 14go » »
» 44,6 » » 45,0 » nad 14 lat życia.

W  prow incyi Poznańskiej na stu  u rodzonych  um iera
55.4 p rzed  lOym ro k ie m , 4,0 w  drugim  dziesiątku lat,
28.5 od 20 — 60 lat, 28,6 nad 60 lat. Z całych Pruss 
od 1820. —  28. r. nas tępu jący  w ypad ł stosunek:

m ęzkich żeńskich ogółem 
b y ło  p o ro d ó w  . . . .  2,333,000, 2,202,000, 4,535,000,
nieźyw o się u rodziło  85,800, 63,500, 149,300,
b y ło  w ięc źyw ourodz. 2,247,200, 2,138,500, 4,385,700.

Z ty c h  um arło : 
w  pierw szym  ro k u  . . 415,300, 335,800, 751,100,
w  p ierw szych  5 latach 249,900, 236,700, 486,600.

Z w .-księslw a Poznańskiego i P russ takie jeszcze 
są z ty c h  sam ych la t w ypadk i:

u rodziło  s i ę ............................................. 1,223,000 dzieci,
p rzyszło  żyw o na św iat ty lk o  . . . 1,197,000 » I

R ok trzeci.

um arło w  pierw szym  ro k u  życia . . 201,900 dzieci,
nie doczekało pięciu la t życia . . . 362,100 »
u m arło -p o ło ź n ic .....................................  11,420 »

N a 107 m atek ro d zący ch  p rzy p ad a  zate'm u  nas 1 m a
tka um ierająca, a na 47 dzieci żyw o na św iat p rzy c h o 
dzących  1 um arłe już w  żyw ocie matki. Z u ro d zo n y ch  
ty lk o  ^  doczeku je  się pierw szego ro k u  źj^cia, ty lko  
pięciu lat. W  pierw szych  5ciu latach jest o \  w iększe 
niebezpieczeństw o śmierci dla synów , niżeli dlacórek, a 
podob ieństw o  doczekania ro k u  piątego jest o Jg niższe.

Ś m ierte lność dzieci n iepraw ego loża jest w ielka, a 
przestraszająca w  dom ach p o d rzu tków . W  departam en
cie Bydgoskim  w edług  O llen ro tha zm iera w  p ierw szym  
roku  życia \  dzieci n ie ś lu b n y ch , a ty lko  \  ślubnych. 
B aum ann o b lic zy ł, że w  ogólności ty lko  \-n po tom ków  
n iepraw ych p rzechodzi do w ieku m łodzieńczego, a ^  
zmiera dziećmi. D om y  p o d rzu tk ó w , te  szczególniej, 
w k tó rych  sztuczne zaprow adzone karm ien ie , są p ra 
w dziw e otchłanie śmierci. W e d łu g  G alliarda um iera 
w  nich po łow a pierw szego zaraz mięsiąca, a w  ciągu 
pierw szego roku . W  P ary żu  od 1818. — 22. r. zm arło 
na 1000 dzieci po d rzu co n y ch  251 w  pierw szym  tygo 
dniu, a z pozostałych  jeszcze 486 um arło, nie doczeka
w szy roku .

Szczepienie ospy  korzystn ie  w p łynęło  na u trzym a
nie dzieci p rz y  ży c iu , k iedy  daw niej zm ierała na tę 
chorobę w  ciągu p ierw szych  dziesięciu lą t życ ia , dziś 
zaledwie p rzy p ad a  dw óch  na sto.

A uto r k o ńczy  uw agi sw oje nad śm iertelnością dzieci, 
zachęceniem  rz ą d u , ab y  tak  ogrom nem u je j postępow i 
zapobiegł. S tra tę , jaką tow arzystw o  z u b y tk u  sa
m ych kosz tów  w ychow ania na dzieciach zm ierających 
ponosi, oblicza Q u ete le t na F ra n cy ą  na 432 m iliony 
franków . G łów ną p rzyczynę  tej śm iertelności uważa 
B ernoulli w  n iew ygodach, n iedosta tku  i nędzy  ludzi 
ubogich. L is ty  zm arłych  od 1821. —  30. ro k u  w  A n
glii pokazują, źe w  hrabstw ach  rolnictw em  się tru d n ią 
cych i bogatych , na 1000 zm iera dzieci 350 w  pierw szym  
dziesiątku l a t ; w  hrabstw ach  zaś fab ry czn y ch , gdzie
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wiele ubóstwa, zmiera icli w tymże wieku 435 W  Ber 
linie obliczył Kasper, że na 700 zmarłych dzieci przy
padało tylko 39 należących do zamożniejszych familii,
a 240 z klass ubogich.

W ażniejszem -o wiele jest badanie stosunków śmier
telności po za lalami dziecinnego wieku. Na tych ra
chubach gruntują się w  dzisiejszych czasach tak liczne 
zabezpieczenia życia mieszkańców. I tak : jeżeli na 2160 
osób trzydziestego roku  zmiera 20, więc na 108 przy
pada jedna śmierć, 107 zatem składać się powinno na 
zabezpieczony kapitał dla zmarłego. Na odw rót idzie 
pewność życia w  tej samej mierze, to jest można się 
łożyć 107 przeciw jednemu, że osoba trzydziestoletnia
w tym roku nie umrze.

" Piętnastoletnie obliczenia zmarłych w państwie Pru- 
skiem do następnego doprowadziły w ypadku:

Na 10,000 żyjących przypada 
od 20. — 25. r. 4712 żyjących 56 zmierających, czyli

1 zm. na 84,1 żyj.
od 25. — 30. r. 4438 ” 54 zmierających, czyli

1 zm. na 82,2 żyj. 
55 zmierających, czyli 

1 zm. na 76, żyj. 
58,4 zmierających, czyli 

1 zm. na 66,5 żyj. 
64 zmierających, czyli 

l  zm. na 56 żyj.
68 zmierających, czyli 

1 zm. na 47,6 żyj. 
78 zmierających, czyli 

1 zm. na 37 żyj. 
85 zmierających, czyli 

1 zm. na 30 żyj. 
106 zmierających, czyli 

1 zm. na 19 żyj. 
98 zmierających, czyli 

l  zm. na 15,2 żyj.

od 30. — 35. r. 4167 

od 35. — 40. r. 3889

od 40. 45. r. 3583

od 45. — 50. r. 3248 

od 50. -  55. r. 2883 

od 55. — 60. r. 2476 

od 60. — 65. r. 2000 

od 65. -  70. r. 1489

W  ogólności zaś przekonano się, że postęp śmiertel
ności nie dał się wr żadnym pewnym oznaczyc stosunku. 
Ubywa znacznie od trzeciego roku  życia, w 14tym roku  
u  obojej płci jest śmiertelność najmniejsza ( l  : 200 czę
sto 1 : 250): do 25go roku zwolna postępuje, a w ol
niej jeszcze u  m ężczyzn; do 31go ro k u  więcej znowu 
zmiera mężczyzn, niż kobiet. Między 30tym a 40tym 
rokiem stoją stosunki śmiertelności płci obojga w ró
wnowadze, aż od 50go i 60go roku  śmiertelność osób po
d e s z ł y c h  wiekiem wyrówniwra prawie śmiertelności dzieci. 
Nadewszyslko zaś fałszywem jest mniemanie, jakoby 
pewne peryody życia ludzkiego, z pow odu n. p. dosta
wania zębów, nadchodzącej dojrzałości, ustanku wzrostu,

peryody  u  kobiet i t. p. większą okazywały śmiertel
ność. Nie sprawdziło się to źadnem dotąd postrzeże
niem statystycznem.

Już  Hufeland uważał, że stan małżeński jest jednym 
z pew nych środków  długiego życia. U derzające są nie
które pod tym względem w ykazy: n. p. w Amsterdamie 
na 100 osób umierało między 20tym a 30tym rokiem 
wieku, nieżonatych mężczyzn 43,1, a żonatych tylko 3,6, 
kobiet niezamężnych tego samego w ieku 26,5, mężatek 
tylko 4,7. Lat 70 przeżyło na 100 osób ty lko 5,7 ka
walerów, a 27,2 mężów; panien zaś 16,4, mężatek 33,7.

Pomijamy rozliczne obliczenia śmiertelności uw a
żanej u ludzi różnego stanu, różnych zatrudnień, wśród 
w ojskow ych i wśród więźniów, bo acz ciekawe, oparte 
są przecież na zbyt nielicznych obrachunkach, i nie mo
żna z nich prawidłowych w yprow adzać stosunków. O p u 
ścić także musimy pod lekarskim względem ważne na
der §§. 16. i 17. o stosunkach liczbowych chorób roz
maitych do w yzdrow ień i śmierci, i zdrowia do niemocy, 
a kończym y rzecz całą, statystyką samobójstw i makro- 
biotyki.

W e  Francyi liczba sam obójstw  od 1827. r. w zra
stała od roku do ro k u , na cały kraj w postępie na
stępujących liczb: 1733, 1998 , 2118 , 2340 (1836. r.) 
W  ogólności z postępem ośw iaty rośnie liczba ludzi 
odbierających sobie życie, !  dla tego dziś nie-rów nie 
więcej takich mamy przypadków , niżeli przed 20 laty; 
więcej po miastach, niżeli po wsiach; więcej wreszcie 
w  oświeconych, niżeli w  nieoświeeonych klassach. — 
W  Prusiech przypada 1 samobójca na 14,400 mieszk., 
w Austryi na 20,900, w  Rossyi na 34,200. Inaczej wyda 
się ten stosunek po nasiadłych miastach: w Pradze p rzy 
pada jedno samobójstwo na 5800 rnszk., w Berlinie na 
2940, w Hamburgu na 2222, w  Paryżu na 2040, w K o
penhadze na 1000. (?) W e  Francyi 1831. r. było  32'.. 
miliona mszk., 803,000 zmarłych, 20S4 sam obójstw ; tra
fia zatem 1 samobójca na 15,600 żyw ych, a na 384 
zmarłych. Odrachow aw szy atoli od tego ludzi wieku, 
w którym  sobie życia odbierać nikt nie zwykł, trafi 1 
samobójstwo na 10,000 mszk., a na 200 zmierających.

Co do wieku, najsposobniejszą na takie przypadki 
bywa pełnoletność. Z 2340 samobójstw we Francyi 
r. 1836, 11 tylko było osób niżej lat 16, a 193 osób 
wyżej lat 70. Skłonniejsze ku odebraniu sobie życia 
byw ają osoby nieślubne i owdowiałe. W  Genewie na 
133 samobójcach, liczono ty lko  63 osób stanu małżeń
skiego. Skłonniejsi do tego także są mężczyźni niż ko
biety. W  Pradze na 100 samobójców przypadało tylko 
13 kobiet, w Berlinie 20, w Saxonii 28. Skłonniejsi na- 
koniec protestanci, niż katolicy. W edług  Kaspera na
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100.000 ludności w czterech prow incyach  ewangelickich 
prusk ich  b y ło  9 — 10 sam obójców , w  P russach  i w w. ks. 
Poznariskiera, gdzie po łow a kato lików , 5 — (i sam ob., 
w  W estfa lii, gdzie % ludu. kat., 3 sam ob ., w  nadrcń- 
skich p row ., gdzie % ludn. kat. 2 sam ob., w obw odzie 
katolickim  Tricrskim  ty lko  1 rocznie na 64,000 mszk. 
N ajrzadziej sam obójstw a zdarzają się u  żydów .

P o w o d y  do odebran ia sobie życia są ró żn e , ale 
m ało obliczone. W e d łu g  P rew osta ze 133 p rzypadków  
w  G enew ie, 34 o d eb ra ło  sobie życie z fizycznych  sła
bości, 24 z obłąkania, 19 z bankructw a i t. d. R odzaj 
śm ierci także byw a różny , i tak  n. p, w  przeciągu 9j|lat 
u top iło  się z n a 

m ysłu  osób  1178 w  P aryżu , 789 w  reszcie Frnncyi, 
zastrzeliło  się . . 461 » 478 » »

u d u s i ło   427 » 156 » »

strąciło  z w y so k o śc i360 » .94 »  »
p o w ies iło   324 » 672 » »

zadało  śm iertelne
r a n y   280 » 87 » »

o t r u ło   175 » 47 » »

Sum m a 3205 » 2323 » »

In teresow ne jest po rów nan ie  liczby  m ordów  z li
czbą sam obójstw . W  R ossy i obie te liczby corocznie 
o mało od siebie różnią się; w  krajach  zaś ośw ieceńszych 
liczba m ordów  o w iele mniejsza. W e  F ran cy i w  osta
tnich trzech  latach b y ło  234 zabó jstw , a do  dw óch  ty 
sięcy sam obójstw .

N ajdłuższe życ ie , jakiego człow iek w edług  h is to 
rycznej pew ności doczekał, by ł żyw ot Anglika Jenk iusa  
f  1670. r., k tó ry  p rzeży ł 169 lat. Z w y k le  80 lat u ch o 
dzi za w iek już  bardzo  podeszły . L is ty  um arłych w  P ru - 
siech od 1820. — 28. r. w ykazują na 10,000 zm arłych  
50 sta rców  nad  90 lat liczących , a 63 sta rych  kobiet 
takiegoż w ieku. N ajw ięcej ich b y ło  w  Poznańskiem  i 
P russach, najm niej w  Szląsku i Saxonii pruskiej. Z list 
od 1820. — 34. ro k u  w  całych  P rusiech  doczekało  na
10.000 m szk.:

70 — 80 lat 802 męź,, 885 kob., ogółem  843;
80 — 90 » 334 » 364 » » 350;
90 — 100 » 46,7 » 55,7 » »  51,1.

W  Anglii (o d  1813. — 30. r .)  b y ło  4 m iliony um arłych) 
z ty ch  od 9 0 — 100 lat, żyło  15,123 m ęź., 22,567 kob., 

„ 100 — 110 .. » 621 » 1,243 »
nad 110 » »  17 » 20 »

124 » ży ł 1 »

W  R ossy i (o d  1825. — 36. r.) na 1000 osób  zm iera 33 
nad lat 80, a na 10,000 16 nad la t 100 m ających. W  W a r 
szawie 1825. r. p rzypadało  na 1000 mszk. ży jących  18 sta r
ców  od 70 do  100 lat. _______

Literatura krajowa.
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Gwiazda natchnienia, jak  perła w bezdcni 
Św ieci dla w ieszcza — w oceanie ducha, 
N ajczystszem  światłem  słonecznych promieni,
A po nad w ody — fala pieśni bucha!
Kto chce je j św iatłem  sprom ienić oblicze.
JYicch wpłynie nurkiem w g łęb ie  tajem nicze!
Ona mu jasnym  promieniem rozśw ieci 
Otchłań dla ziem skich tak straszliw ą dzieci!
Co się  na głuchym  brzegu baw ią życie cale.
I rade patrzą tylko na tło widnokręgu,
A oko z wód ni z nieba tajemnic nie sięga  —
I na piaskach ja k  skała zasną skam ieniałe! —
Ani ich przeszłość złudzi marą przypomnienia,
Ani odblask przyszłości przebudzi z u śp ien ia !

A tam w  bezdcni ducha św ieci m leczna droga.
Po której wzrok gw iaździarza ślim akiem  się w lecze, 
Choć teleskopem  zbrojny — nic ju ż  nic dociecze! 
A le wzrok w ieszcza przejdzie za (en próg do B oga!  
Pobrata się  z duchami słonecznej natury,
I w zbije się  nad ziem skich w ątp liw ości chm ury;
B o j e  m yślą promienną prześw ieci — a w  górze  
Jak  orzeł z chmur — w  całej się  rozpatrzy naturze. 
A  kiedy z dołu bratnie dolecą go  jęk i,
S ie  połysk i nadziei i grom ów  piosenki.

16. Sierpnia 1840. F. Z.

0® r«*  historyczno - charnftlerystyczny 
JPofnftótc A T /, tcieftu.

P rzyrodzen ie  obsypu jąc  hojnie sw ojem i d a ry  s ło 
wiańską ziem ię, a sam ychźe S łow ian najpiękniejszem i 
zdobiąc przym iotam i, w lało  w  ich serca nie małą czą
stkę w ad  szpetnych, do b re  ze złem  godząc m ądrze. Bo 
chciało tego, ażeby  lud  słow iański p rz y  do b ry m  sw ym  
bycie nie zleniw iał i nie zgnuśniał, ale mężne staczał 
boje ze złe'mi skłonnościam i, i w yw ołanem i p rzez  to  
nieszczęściami własue'mi. J a k  za. pogańskich jeszcze 
czasów tu  i ow dzie czczone przez niego czarne i białe 
bogi w  ustawiczne'j z sobą zostaw ały  w alce , ta k , gdy 
chrześcianinem  został Słow ianin, sam olubstw o i lekko 
m yślność w alczy ły  u niego z miłością- o jczyzny  i b li
źnich, z zam iłowaniem  po rządku  i p racy , zkąd dziwne 
w yradza ły  się sprzeczności znam ionujące charak ter P o 
laka , jako  to  rozrzu tność i len is tw o , hojność i zabie- 
głość, p różniactw o i cierpliw ość na w szelkie życia p rz y 
gody. Z łe te  i dobre  p rzy m io ty  znow u w iod ły  za sobą 
liczny szereg p ięknych  cnó t i w ad szpetnych , które,
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podług naturalnego rzeczy porządku, były tamtych sku
tkiem, czyli dalszem następstwem. Snadź z łona p ło
dnej swej ziemi wyssali je Słowanie wraz z pozywanym 
pokarmem. Bo słowiańska ziemia również obfita jest 
w wysokie p rzyrody , jak charakter zamieszkujących ją 
ludzi, tu  skwarem słońca, tam ostrością powietrza d o 
kuczając, tu  bujnemi niwami rozweselając, tam płaszczy
znami piasku nudząc zmęczone oko wędrowca, raz ob
fite p lony , to znow u, gdy ją przykre sparły skwary, 
chwast i leciuchue rodząc, kłosy, tuczyła naprzemian i 
głodziła rolnika. TJprawiacz tej ziemi uganiał się ciągle 
za tern, ażeby bezpieczną i trwałą zapewnić sobie dolę, 
ale długiego szczęścia nigdy posieść nie mógł, bo świa
tło nauk raz mu błyskało, drugi raz gasło, jak błędne 
topielec, o których gminne praw iły mu klechdy.

Na ten obraz w  sile wieku będącego męża, dostar
czyło mi kolorów  jego publiczne i domowe ży c ie : zo
baczmy teraz, co mówią dzieje o osobach latami i płcią 
niedołężnych.

Pobożny mąż większą część czasu od zatrudnień 
domowych trawił na dobrych uczynkach i na nabożeń
stwie. Chętnie dawał ubogim jałmużnę, ale jej nie dał 
żebrakowi, nie w ypytaw szy się go w przód: czy umiesz 
się przeżegnać? czy umiesz pacierz? czy umiesz dziesię
cioro przykazania?1) Przy obiedzie i przy wieczerzy 
udawał się do czeładniej—izby, i kazał przy  sobie prze
czytać z uczciwością przynajmniej jeden rozdział z na
bożnej książki, najczęściej z żywota P. Jezusa, zmówić 
modlitwę i t. p. Przestrzegał tego, ażeby czeladka miała 
przy  pokarmie cielesnym duchowny obrok, miasto my
śli i słów próżnych, któremi przeciwnie przy stole bez
bożnych panów P. Boga najwięcej obrażała.2)  P obo
żny gospodarz modlił się codziennie do Matki boskiej, 
którą miał za opiekunkę, po Chrystusie jedyną, do niej 
officium (nabożeństw o) codzień m ówił, w jej święta 
przedniejsze sakrament ś. przyjm ował. O północy  co
dzień na pacierze wstawał, godziny umęczenia pańskiego 
przed Bożą męką, k tóra  zwykle stała wśród wsi, klę
cząc płaczliwie obchodził. Nieraz staruszek miły cho
dził do Bożej męki zgarbiony, podpierając się kostu
rem, pies przed nim, w ierny jego towarzysz zawżdy, 
a pacierze wielkie kościane u pasa, na których pod li
czbą modlitwy mawiał po polsku, a niekiedy i po ła
cinie. T e paciei-ze odmawiał on liczbą wedle dni onych, 
w których P. Chrystus leżał w żywocie panieńskim, na
zywał je koronką. W  piątki chłeb posypany popio
łem jadał, a wodę pijał. Adwent, post wielki, i wigilie

*) M ateusz W arszaw icnsis w  kazaniu na pogrzebie D o
biesława Przeborow skiego.

2)  W u jek  w  przedni, do żywota P. Jezusa.

od kościoła przyjęte pilnie zachowywał. W nukom  
siedm lat mającym z nabiałem jadać w piątki nie dopu
szczał. Boże uchowaj, ażeby co we święto było robić. 
Nie raz on zięcia mocno za to zfukał, a jego żonę jako 
córkę własną łaskawie karał, gdy w czem przekroczyła 
praw o Boże. W e  wstępną środę popieleć od kapłana 
przyjm ował, i post wielki od chłeba popiołem święco
nym posypanego zaczynał. W e  wielki czwartek do 
szpitala chodził dla umywania nóg ubogim. U  stołu 
bawił się rozmową z teologami. Na zjazdy się w ybie
rając wstępował po błogosławieństwo do kościoła, a 
co rok na rekollekcye zamykał się w jakim klasztorze. 
W dow cem  zostawszy, czystość aż do śmierci zachowy
wał, szatę grubą nosił, mieszkanie miał żałobą pokryte. 
Co miesiąc w stępow ał do grobu nieboszczki żony i mo
dlił się. Czując się bliski śmierci, kazał się w świętne 
szaty ubrać i spowiednika zaw ołać, którem u do nóg 
upadłszy, p łakał,3) prosząc o wysłuchanie spowiedzi i 
odpuszczenie grzechów.

Byw ało, że pobożni ludzie panieństwo swoje ślu
bowali B ogu, ażeby w bezźeristwie żyjąc, mieli więcej 
czasu na modlitwę i służbę Bożą. Tak uczynił ów 
przyjaciel Piotra Skargi Andrzej Bobola, który, chociaż 
go od tego odw odzono przedsięw zięcia, poszedł za zda
niem ś. Pawła, że lepiej ten czyni, kto w bezźeristwie 
żyje, i cały poświęcił się P. Bogu. Najgorętsze miewał 
on nabożeństwo, do najświętszej panny, do której mo
dląc się krzyżem padał, na jej cześć dyscyplinami i in- 
szemi umartwieniami trapił ciało. Krom świąt uroczy
stych, w każdą sobotę spowiadał się i kom m unikował. 4)

(Dokończenie nastapi.)

W yją tki z najnowszej powieści DI. Czajkowskiego:

(D  o k o ń c z e n i  e.)
K iedy wszedł Maxym i hardym pokłonem w szy

stkich pow itał, i hardziejszym wzrokiem spojrzał na 
wszystkich, W ojew odzie dobył sakiewkę pełną złota: 
"D obrześ się spisał chłopcze — na weź, to dla ciebie!" 
i całą sakiewkę mu oddał. — "D ziękuję ojcze — to 
będzie dla mojego starego . «

Generał okiem znawcy przejrzał od stóp do głów 
Maxyma i zblizył się do starosty: „W aść  mnie odstąp 
tego grucza, dam ci dziesięciu kozaków  do w yboru z ca-

3) M okrski w kazaniu na pogrzebie Szym ona Sam uela 
Lul)artowicza księcia Sanguszki. Beinbus w kazaniu na po
grzebie Adama Czarnkowskiogo. W id zę ,vicz w kazaniu na 
pogrzebie M ikołaja K rzysztofa księcia R adziw iłła  Orzecho
w skiego  D ya log  rozm owa V . w izecno-

4) Bcmbus w  kazaniu na pogrzebie P. Audrzeja Boboli.
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łe j b ia lo -c e rk ie w sz c z y z u y ,  i p a r ę  se t  d u k a tó w  d o d a t k u . «
—  M a x y m  p o k ra śn ia ł ,  ale nie w s ty d em , b o  ta k  z a isk rzy ł  
o c z y m a ,  jak  w c z o ra js i  w i lc y  —  ale s ta ro s ta  p r ę d k o  p o d 
c h w y c i ł :  ■< D a r u je  jaśn ie  w ie lm o ż n y  genera ł ,  ja  m u  w o l 
n o ść  chcę  n a d a ć  w  n a g ro d ę  jego  c z y n u . « — " D o b r z e  
ro b i s z ,  m osau ie  s t a r o s t o , « o d e z w a ł  się w o je w o d z ie ,  a 
p r z y w o ła w s z y  s ta ro s tę  d o  s ieb ie ,  d o d a ł :  »Z  u ie d o p ła -  
c o n y c h  ty s iąca  c z e r w o n y c h  z ło ty c h  za S k ib in ice  z nam i 
k w ita  —  k o n t r a k t  ju ż  p o d p is a n y  —  p a n  s to ln ik  w r ę c z y  
w aszm o ść  p a n u . "

B ran ick i  w id z ia ł  g rę  t w a r z y  k o z a k a  i w'cale go ona  
nie z agn ie w a ła  — śm iały  lub i śm iałego — w ąs p op raw ił ,  
» Z r ó b m y  go sz lachcicem , w'szak n a s  tu  znajdz ie  się d w u 
n a s tu  d o b r e j  sz lach ty , d o  p o d p isan ia  sz lacheckiego  św ia 
d e c tw a  d o s y ć  — a ten  c h w a t  tego  w a r t . « —  W y p r o 
s to w a ł  się M a x y m :  « Z a  w o ln o ś ć  d z ię k u ję  —  szlachci
cem b y ć  n ie  chcę  —  a chcę  s łuży ć  d o  śm ierc i  p a n u  s ta 
rośc ie .  « I  n a  te  os ta tn ie  s ło w a  spuśc i ł  o c z y  k u  posad zce .
—  P o  je szcze  k i lk u  p o c h w a ła c h ,  k tó re  p rz y jm o w a ł  bez  
tej h a rd e j  i p a n o sz ące j  się m in y  k ozak a  —  p o k ło n i ł  się 
i w y s z e d ł  —  a w o je w o d z ie  w ten cz as  po w ied z ia ł :  » M o -  
sanie  s ta ro s to ,  p rzy w iąza łe ś  go d o  siebie, b ęd z ie sz  miał 
w ie rneg o  s łu g ę ,  z s e r c a  ci tego w in s z u j ę .« —  „ A  ja 
z a zd ro szczę  w a śc i ,  g d y b y  o n  b y ł  m ó j ,  z ro b i łb y m  go 
w a tażk ą  m o ich  k o z a k ó w  — b o  da l ib óg  źe coś  on  w ięce j  
na p a n a , ja k  n a  ch am a  w y g lą d a  — i m o ź e b y  nieźle 
p a n o w a ł  w  tak im  a tam ańsk im  zam ku, ja k  t u ! «  p o w ió d ł  
w z ro k ie m  z w o je w o d z ic a  na  s ta ro s tę .  —  W o j e w o d z i e  
zb lad ł  w id n o  ze  s ro m u  za sp ra w ę  o jc a ,  a  s ta ro s ta  p o 
czerw ien ia ł  i o d w ró c i ł  o czy ,  ze  s ro m u  za w ła sn ą  sp raw ę .  
—■ Z ło tn ick i  z rę czn ie  zmien ił  tę r o z m o w ę ,  w id o czn ie  
sk ie ro w an ą  p rz e z  genera ła  d o  g o s p o d a rz a  d o m u  i jego  
p rzem o ż n e g o  gościa.

P r z y  o b iedz ie  p a n o w a ły  na jlepsza  zgoda  i n a jp o -  
zo rn ie jsz a  g r z e c z n o ś ć ,  ani ś ladu , ż e b y  m iało  b y ć  jak ie  
n iep o ro zu m ien ie  s ię ,  a lb o  w sp ó łub ieg an ie  się o jedn ą  
rzecz  m iędzy  p a n e m  P o to ck im  a pa n e m  Bran ick im . —  
W i e l c y  p a n o w ie  a r c y - d o s k o n a l e  to  umieją, w o d z ić  się 
m ięd zy  sobą ,  a p r z y  lu dz iach  u daw ać-n a jse rd eczn ie jszą  
zgo dę  O ni,  d o p ó k i  nie w ys tąp ią  p rzec iw  sob ie  jaw n ie  
na h a r c ,  c h cą ,  ż e b y  lu d z ie ,  co ich z w ie rz c h u  ty lk o  
widzą , m ów il i :  t r z y m a ją  się z sob ą  za ręce ,  jak  s e r d e 
czni b rac ia .  U  s to łu  b y ło  w e s o ło ;  jad ła  h u k  i to  d o 
b re g o ,  w in a  s tarego  p o d o s t a te k :  g a d an o  o p o lo w a n iu ,  
o  ro z m a i ty c h  fa ta ła szkach ,  a o sp raw a ch  o jc z y s ty c h  
b a rd z o  m a ło .  G e n e ra ł  m a ło  nie  sześć r a z y  w szc zy n a ł  
ro z m o w ę  o g o sp o d y n i  dom u ,  i zap o w iad a ł ,  iż c ieszy  się 
nadzie ją ,  źe nie w y je d z ie  z K o sz o w a te j ,  nie z o b a c z y w s z y  
s ta rośc iny .  N a  to  w sz y s tk o  s ta ro s ta  o d p o w ia d a ł  g rze 
cznie, uniżenie, ale zaw sze  j e d n o :  źe m o c n o  cierpi, z a 

p ew n ie  c h o ro b a  k i lk a  dni p o trw a ,  i d la  tego  p o s ła ł  do  
K r u t o - h o r b ó w  dać  znać  c z e śn ik o s tw u ,  s p o d z ie w a  się 
je d n a k ,  iż g en e ra ł  r a c z y  zab aw ić  z p a re  dn i  w  jego  
d om ku .  N a  g rz e c z n o ś ć  g e n e ra ł  g rzeczno śc ią  o d rz u c i ł ;  
ob iecanką ,  źe za k i lk a  dn i p rz y je d z ie .  B o tm is t rz  z p o d 
k o m o rz y m  m o c n o  się r a d o w a l i  ze  sw o jeg o  p rz y ja z d u  
d o  K oszowate 'j ,  b o  to  n ie lad a  rz ec z  d la  sz lachcica  p o 
chwalić  się p r z e d  żo n ą  i p rz e d  dziećmi, a lb o  p rz e d  p r z y  - 
jaciołmi. „ B y łem  n a  o b jedz ie  z p an em  P o to c k im ,  z  p a 
n em  B ran ick im , i da l ipan  t a k  z nimi gadałem , jak  z w am i 
—  i o ty c h ż e  s a m y c h  rzecz ach .  A le  razem  dziw o w ali  
się c ze śn ik o w i ,  zkąd  m u  w la z ła  d o  g ło w y  tak a  myśl, 
ż e b y  ta c y  możni, zacni i g rzeczn i  p a n o w ie ,  mogli s z la 
chcica  p o d m a w ia ć  do  złej sp r a w y .  O n i  k le jn o ty  n a 
r o d u ,  p o d p o r y  w ła d z y .  I  w  o b e c  d w ó c h  w ie lk ich  p a 
n ó w  przecież  coś  ro b ią c y c h  —  ż ad n em u  sz lachc icow i 
n ie  p rz y sz ła  n a  m y ś l  d um ka, źe w iększa  część ty c h  p a n 
ków', to  t r u tn ie  co m ió d  n a r o d u  sp o ż y w a ją ,  a n ie  chcą 
n a ń  p r a c o w a ć  —  co  z a zd ro szc zą  w ła d z y ,  ssą je j d o 
b ro d z ie js tw a ,  a zam iast  ją p o d p ie r a ć  p o d k o p u ją  je j  silę, 
p ra w ie  zaw sze  s k ry c ie ,  rz a d k o  jaw nie .  —  T a k b y  m o że  
p o m y ś la ł  sz lachcic  b y w a le c ,  n ied z is ie jszy  c z ło w ie k ;  
m ia łb y  za so b ą  p r a w d ę  i w ie lką  p ra w d ę .

P o  o b iedz ie  jak  p r z y  ob ie d z ie  g ad an o  o ro z m a i ty c h  
rz e c z a c h ,  ż e b y  ugo śc ić  p a n a  gen e ra ła  częs to  p r z y n o 
szo n o  w in o  i k ie l ich y  i sp i jan o  ró ż n e  zd ro w ia  —  a n a 
w e t  w o je w o d z ie ,  genera ł ,  s to ln ik  i s ta ro s ta  zasiedli do  
K w indecza ,  ulubione 'j  g r y  p a n a  B ran ick iego .  P a n  Z ł o 
tnicki ty m cz asem  jak ieś  k o n s z a c h ty  miał z b rac ią  sz la 
chtą —  każd ego  zo so b n a  b r a ł  n a  s t ro n ę  i z k a ż d y m  
coś szeptał.

D o p ie r o  w  p a rę  g o dz in  p o  w ie c z e rz y  p o ro z c h o -  
dzili się w szy scy .  P o  o d e jś c iu  p an ó w , sz lach ta  na  roż- 
ch od nem  n a  d o b r a n o c  w y p i ła  je szcze  k i lkanaśc ie  b u t e 
lek  w ina, i p o sz ła  spać, p o k o te m  n a  sianie p r z y k r y łe m  
k o b ie rcam i —  b o  o p ró c z  panów',  dla k i lk u  ty l k o  p rz e -  
dn ie jszych  znaczen iem  i s ta r s z y c h  w iek iem  p o s ła n o  o s o 
bno .  P r z y  łó ż k u  p a n a  gen e ra ła  p o s taw io n o  d w a  k a 
p ło n y  p ie c z o n e ,  b o c h e n e k  ch leb a  i cz te ry  bu te lk i  s ta 
rego  w ę g rz y n a ,  to  jego z w y cza jna  p rzek ąska ,  k i e d y  się 
w  n o c y  p rz e b u d z i  —  a p r z e b u d z a ł  się każde j n o c v .

K ie d y  w  zam k u  już  w s z y s c y  spa l i ,  a lb o  się spać 
pokład l i ,  p a n  r z ą d c a  jeszcze  nie spał .  J u ż  w y sz l i  od  
niego i J u r e k  i M o s z k o ,  musieli  m u  d u ż o  nadonosić ,  
b o  k ażd ego  z n ich  p o c z ę s to w a ł  w iszu iak iem  —  sam j e 
den  s iedzia ł  k o ło  s to łu  i p isa ł ,  i w iszn iak  p o p i ja ł  — 
zatarł ręce ,  ■> D o b r z e  —  d w ó c h  w sp ó łu b ie g a c z y  d o  k o 
r o n y ,  a  t rzec i  k ró l  w  k o ro n ie  n a  tro n ie  siedzi —  dla 
niej g ra d k a  —  w o d a  mąci się c o ra z  bardz ie j ,  n iech  r y b y  
łapie, k ie d y  p o tra f i  —  a lb o  n iech  w szy s tk ich  w y d ław i,



lo  m i jed n o , I  ten  d u d e k  w m iesza  się do  n ie  sw oich  
rz e c z y  — d o b r z e ! « ły k n ą ł w iszn iak u , » a o n a —  z o b a 
c z y m y !"  u śm iech n ą ł się —  z ło ż y ł n ap isan y  list w  k o 
p e rtę , z a p ie c z ę to w a ł i p o d p is a ł —  p o tem  o tw o rz y ]  b o 
czne d rz w i o d  w in n eg o  a lk ie rza , coś tam  p a trz a ł —  a 
z tam ląd  g ło s  się o d e z w a ł, ale m o sk iew sk iem  narzeczem  
,i S łu ch am  w aszę  w ie lm o żn o ść . " —  » C ich o  —  o to  masz 
lis t ."  —  « D o  jego  ja sn o śc i g en e ra ła  K re c z e tn ik o w a ? "  
—  " C ic h o  —  ch o d ź  za m ną.«  Z ap a lił la ta rn k ę  i w y 
szed ł, a za nim  M o sk a l, p r z y b r a n y  w  ch ło p sk ą  św itkę. 
N iebaw em  p o w ró c ił ,  zac ie ra jąc  rę ce , » J a  sw o je  z ro b i
łem , te ra z  n ie c h  on i sw o je  ro b ią  —  te ra z  m y ś lm y  o so 
b ie ;  w p lączę  go k o n ieczn ie  —  a ona  —  m oże  i z nią p o 
tra fim y  — w szak  m ó w ią , że  ch cącem u  n ie  m a  n ic  n ie
p o d o b n e g o . " N a lew a ł w iszn iak  w  sz k la n k ę  i je d n ą  po  
drugic'j w y c h y la ł —  ja k  m u  p ijań s tw o  z a m o ro c z y lo  po  
g ło w ie , n ie ro z b ie ra ją c  się z w a lił się n a  łó żk o  —  b e łk o 
ta ł  jak ieś n iez ro zu m ia łe  z ło rz e c z e n ia  i p o g ró ż k i , a po  
chw ili z a sn ą ł siln ie ch rap iąc .

O astronomii w  Polsce.
(C ią g  fin iszy.)

« P o d  tak  n ie p rz y ja ź n e m  a s tro n o m ii n iebem  —  p o 
w ia d a  J a n  Ś n iad eck i —  gdz ie  w y tę ż o n e  z im n o , s ło ty  
i z b y t m o cn e  ś w ia t ło , o p a n o w a w sz y  p o r y  ro c z n e  na  
u d rę c z e n ie  a s tro n o m a , s taw ia ły  n a  p rzem ian  jeg o  p ra 
com  n ie p o d o b n e  do  zw a lczen ia  p rz e s z k o d y ; p o d  tak iem  
m ó w ię  n ie b e m , n iczem  n ieu śp io n a  P o c z o b u ta  czu jność , 
z e b ra ła  d o sy ć  o b fity  p lo n  o b se rw acy i, z k tó ry c h  w ielka- 
lic zb a  p o  ro czn ik ach  astro n o m iczn y ch  ju ż  og ło szona , 
d ru g a  do  o b ra c h o w a n ia  i w y d a n ia  p o z o s ta je . D rę c z o n y  
częstem i i n iebezp ieczne 'm i z aw ro tam i g ło w y , w  ro k u  
1807. o d d a ł m i o b se rw a to r iu m , i w ła sn y m  sw oim  k o 
sz tem  n a b y te  n ie k tó re  in s lru m en ta  i książki. Z b o la łe  
o tw o rz o n e m i ranam i nog i p rz y m u sz a ły  go do  leżenia  
w  łó żk u , z k tó reg o  się w y k ra d a ł d o  o b se rw acy i w  cza 
sach  p o g o d n y c h , i te'm zd a w a ł się k rz e p ić  u p a d a ją c e  
z d ro w ie  i s i ły :  a g d y  w  P a ź d z ie rn ik u  tegoż  l-oku p o 
s trz e ż o n y  b y ł  k o m e ta , i p rz e z  p ó łtrz e c ia  m iesiąca w  
sw y m  b ieg u  u w a ż a n y ; P o c z u b u t s c h o rz a ły  i c ie rp iący , 
n ie  d a ł się w szystk iem i p ro śb a m i o d e rw a ć  p o  n o cach  
z im n y ch  o d  p ra c o w ity c h  o b s e rw a c y j ,  leżąc  na ziem i, 
i w y ła m u ją c  c ia ło , d la  n iew y g o d n eg o  in s tru m en tu  p o 
łożen ia . » —  T ak ie  w ięc  b y ło  P o c z o b u ta  zam iłow an ie  
a s tro n o m ii, że  b y ła  jeszcze  po k arm em  d o g o ry w a jąceg o  
ju ż  życ ia  o śm d ziesią t i d ru g o le tn ieg o  s ta rca .

G o d n y m  n a s tę p c ą  P o c z o b u ta  w  akadem ii W ile ń 
skiej b y ł  J a n  Ś n i a d e c k i ,  u ro d z o n y  w  Ż nin ie  w  w o 

je w ó d z tw ie  G nieźnieńskie 'm  1756. r . U czeń  sz k ó ł L u - 
b ra ń sk ic h  w  P o z n a n iu , p ó źn ie j akadem ii K ra k o w sk ie j , 
u d a ł się p o  o siągn ien iu  s to p n i za g ra n ic ę , a b y  się lam  
w  m a te m a ty c e  i w  as tro n o m ii u d o sk o n a lił ,  i tak  w y 
ce lo w a ł w  ty c h  u m ie ję tn o ś c ia c h , że z w ró c ił na sieb ie  
u w ag ę  u c z o n y c h  m ężó w  w  N iem cz ech , F r a n c y i i  A nglii. 
K a e s tn e r , In g en h o u s , C o u sin , C assin i, L a lau d e , I ie rs z e l , 
H o rn s b y ,  M a sk e ly n c , n a jb ieg le js i p o d  ten  czas a s t ro 
n o m o w ie , za szczy ca li go p rzy jaźn ią  i k o rre sp o n d e n c y ą . 
L is ty  Ś n iad eck ieg o  p isan e  z A nglii d o  C assin iego  i C o u -  
sina, o d c z y ty w a n e  b y ły  n a  p o sied zen iach  akad em ii nauk  
w  P a ry ż u : a na o d w ró t z F ra n c y i z d a w a ł Ś n iad eck i 
sp ra w ę  D o k to ro w i H o r n s b y ,  p ro fe sso ro w i astro n o m ii 
w  O x fo rd z ie , o w szy stk iem , co  go za jm o w a ło  z p o s tę p u  
n a u k  a s tro n o m ic z n y c h  togo  k ra ju . S ta w a ł się zatem  
n ie jak o  nasz  ziom ek  p o śred n ik iem  p o m ię d z y  a s t ro n o 
m am i A nglii i F ra n c y i ,  w  b ra k u  pism  czaso w y ch  i li
te ra c k ic h  s ty czn o śc i. Z  ta k  g ło śn eg o  u  p o s tro n n y c h  
im ien ia , le n  rz a d k i też  p rz y tra f i ł  m u się z a sz c z y t , że 
p o  d w a k ro ć  o fia ro w a n o  m u  p o sa d ę  a s tro n o m a  za g ra 
nicą. R . 1780. je d n o c z e śn ie  p o w o ła n y  z o s ta ł p rzez  
p re z e sa  K om m issy i E d u k a c y jn e j , X iecia B isk u p a  P ło c 
k iego , n a  k a te d rę  m a tem aty k i i a s tro n o m ii w  K rak o w ie  
z p en sy ą  6000 zł. p o i . ;  i p rz e z  rz ą d  H iszpańsk i, k tó ry  
za  p o śred n ic tw em  p a n a  d ’A Ie m b e r ta , p o d  w a ru n k am i
0 w ie le  ko rzy s tn ie jsze 'm i, d o  u rząd zen ia  uw aźa łn i w  M a
d ry c ie  go z ap ra sza ł. P o d o b n ie  w  r. 1 8 0 2 ., k ie d y  go 
rz ą d  A u s try ack i o d  w szy stk ich  o b o w ią z k ó w  w  a k a d e 
mii K ra k o w sk ie j u w o ln ił , razem  d w o je  w ezw ań  o trz y 
m a ł: na  as tro n o m a  do  B o n o n ii, i na  o b se rw a to ra  w  W i l 
n ie . W  o b u  a to li r a z a c h , id ąc  za sz lach e tn em  p o s ta 
now ien iem  sw o jern  pośw ięcan ia  ty lk o  o jc z y ź n ie  sw o ich  
n au k  i ta le n tó w , o d rz u c a ł n a jp o w a b n ie jsz e  d o c h o d y , 
jak ie  m u  indzie j o fia ro w an o , i p rz e s ta ł na  m ałem , b v le  
w  k ra ju  zostać. Z anim  o b ją ł  k a te d rę  W ile ń sk ą , o d liv l 
trzec ią  p o d ró ż  za g ran icę  d o H o lla n d y i , F ra n c y i i W ło c h ,
1 zb o g a c o n y  w iadom ościam i, jak ich  n ik t w  k ra ju  w  ta 
k ie j ro zc iąg ło śc i nie p o siad a ł, w ró c ił  do  W iln a  na  z a 
w sz e , o b sy p a n y  go d n o śc iam i i szacu n k iem  u c z o n y c h  
o b c y c h  i w sp ó ło b y w a te li. U m a rł 1830. w  74ym  ro k u  
życia .

P ró c z  szaco w n e j ro z p ra w y  o K o p e rn ik u , k tó ra  
n a  w szy stk ie  g łó w n e  ję z y k i w  E u ro p ie  p rz e ło ż o n ą  z o 
stała, pism a Ś n iad eck ieg o  z d ru k u  w y sz łe , n ic  są tre śc i 
as tro n o m iczn e j. Z asług i jeg o  d la  as tro n o m ii na  o b se r-  
w acy ach  po leg a ją . D z ie w ię c io le tn ie  p ra c e  w  o b se rw a 
to r iu m  K rakovvskie'm  b y ły  u m ieszczo n e  w  ję z y k u  ła 
cińskim  w  E fe m e ry d a c h  W ie d e ń s k ic h  o d  r .  17.98. d o  
1805.; tu d z ież  w  m iesięcznej k o rre sp o n d e n c y i b a ro n a  
Z ach  z ro k u  1802 . P o s trzeżen ia  zaś c z y n io n e  z u w a-



żalni W iedeńsk ie j  od  1807— 1824. ogłoszone b y ły  czę- 
* ścig w  now ych  pamiętnikach akademii nauk  w  Peters

b u rg u ,  a w  zupełności obwieszczały je  rok  po ro k u  
E fem erydy  Berlińskie.

Nie m ożem y tu w  k o ń c u  pominąć wielkiego p ro 
jek tu  Śniadeckiego do m appy  k r a jo w e j , k tórą  chciał 
zdjąć z całej Polski przez ścisłe rozm iary  geometryczne 
i as tronomiczne, b io rąc  sobie w pom oc F e l i x a  R a 
d w a ń s k i e g o  p rofesora  mechaniki w  akademii Jagiel
lońskiej. Miał to b y ć  k ra jo b raz  najdokładniejszy, z o- 
znaczeniem długości i szerokości geograficznej miast 
w ojew ódzkich  i po w ia to w y ch ;  podniesienia miejsc 
względem rzek i morza; biegu i spadku rzek; w y so k o 
ści i dyrckcy i gór: rozległości lasów, dz iczy ,  gruntów 
uieupraw nych . P ro je k t  ten w ygo tow any  (ob. żywot. 
J .  Sn. przez Michała Balińskiego) 1790. r. za pośre 
dnictwem Czackiego z łożony  u kommissyi skarbu, spełzł 
na n iczem, przynosi atoli zaszczyt au to row i,  k tó ry  go 
rozwinął,  i w ykonać  b y ł  gotów.

T rz y  i p ó ł  wieki kwitła żalem astronomia w  Po l
sce, i dźwigło ją siedmiu mężów atletycznymi naukami 
sw em i,  jak b y  z nich każdy  na jedno  półstulecie b y ł  
przeznaczony. B r u d z ę  w  s k i ,  M a r c i n  z O l k u s z a ,  
K o p e r n i k ,  B r o ż e k ,  H e w e l i u s z ,  P  o c z o b u t i 
Ś n i a d e c k i  poświetlają siódemką gwiazd pierwszego 
rzędu na niebie Uranii  p o lsk ie j , świecąc w  rozległym 
trójkącie między grodem K rakusa ,  stolicą K iejstuta , i 
Gdańskiem nadmorskim. P ók i sta rczy nauk  astronomi
cznych na ziemi, pó ty  będzie sławy narodow i polskie
mu, źe tacy mężowie w k ra ju  jego wzrośli, a obraz  ich 
trwać będzie, zatknięty na błękitnem tle dziejów as tro
nomicznych , jak na firmamencie ty lożgw iazdow y obraz 
niedźwiedzicy wielkiej, w śród  obrazów  innych  okolic 
nieba.

B o  uzupełnienia ob razu ,  jaka u  nas była as trono 
mia, należy rozpatrzeć  się jeszcze, jakie b y ły  jej p o m o 
ce, i jaka prak tyczna  strona. W  krótkości nam zatem 
nadmienić w ypada  o uwaźalniach i narzędziach as trono
micznych, potem  o kalendarzach w Polsce.

Najdawniejszem narzędziem astronomicznem b y ł  
C i e n i o s k a z  czyli G n o m o n ,  drążek p ros topad ły  ku 
mierzeniu cienia słonecznego. D rzew a  góry  i budynki 
by ły  naturalnymi gnomonami, i za tą skazówką powstało 
narzędzie astronomiczne. Niem jak za czasów P ytea-  
sza, E ra tostenesa  i Ptolomeusza, obse rw ow ano  i u  nas 
cienie po łudn ikow e w przesileniach, i przejście ciał nie
bieskich przez  południk. K lepsydram i,  później zegarami 
mierzono czas, i oznaczano położenie księżyca wzglę
dnie do gwiazd w zaćmieniach. Składano także narzę
dzia do mierzenia odległości kątowych, k tó rych  dok ła

dność w edług Lalanda mogła iść aż do 1CE Zapewne 
także początkowie używali as tronom owie nasi l i n e a -  
ł ó w  p a r a l i  a k t y c z n  yjc h , jakich używ ał P tolem eusz 
do oznaczenia parallaxy księżycow ej,  i k tó ry cb  dał 
opisania w  Almagescie. L unetę  bow iem  parallatyczną 
miał dopiero wynaleść G ruenberger  w  początku  XVII. 
wieku, a udoskona li ł  Cassini w  początkuXVIII.  stulecia. 
A s t r o l a b i u m  (gwiazdomierz), k tórego  także już P to 
lemeusz uży w a ł  do uważania odległości księżycowych 
od  słońca, w idać mało by ło  używ ane w  szkole k rak o 
wskiej,  g d y  dopiero  Brudzewski w  końcu  15go wieku 
pismem osobnćm rle constructions astroldbii zw rócił  na 
nie uwagę. A jednak  wielka b y ła  tego narzędzia u ży 
teczność, którego od czasów' J a n a  II. króla P ortugal
skiego (1481— 1495.) zaczęto używ ać w  żegludze; al
bowiem król ten nadw ornym  swoim matem atykom  za
lecił,  ażeby  m ajtków  k ra jo w y c h  użycia ouegoź w y 
uczyli.

( D alszy ciąg nasłajpi.J

liorresiiomleucya.

B e r l i n ,  (lilia 29. W rześn ia  1840. r.
K iedy literatura nasza zbogaca się  corocznie tylu wa- 

żnemi dziełam i, wydawanem i z n ieznanych, przynajmniej do
tąd- niedrukowanych rękopism ów, godnćm  je s t  uw agi, z jaką  
troskliw ością bracia nasi, południowi Słow ian ie, pracują nad 
zachowaniem w szelk iego  rodzaju pom ników , św iadczących  
o dawnej staw ie sw ych przodków , a stanowiących podstawę  
now ego życia dla w spółczesnych i następnych pokoleń. W ia 
dom o, żc  literatura południowych S ło w ia n , uboga dotąd 
w dzieła n o w e, posiada znakomity skarb płodów zeszłych  
wieków, m ogących obok najpierwszych klassyków , nie tylko  
now ych ale i starożytnych, zaszczytne zająć m iejsce. Same 
originalne poezye dalm atyńsko-raguzańskich pisarzy: epopeje, 
traged ye, kom edye, sa tyry , ek lo g i, id y lle , różnego rodzaju 
pieśni — razem zebrane i w yd a n e , w ynosiłyby w ięcej niż 
trzydzieści znacznych tomów'. P oezye te stały się dziś bar
dzo rzadkie, a w ielka część w cale niedrukowana, rozrzucona  
tu i owdzie po klasztornych i prywatnych księgozbiorach, 
leży  w  znikom ych rękopismacli, oczekując wydawcy, któryby 
j e  ratował od zniszczenia. Dr. Gaj — znajomy ju ż  zaszczy
tnie i polskiej publiczności, jako  wydawca pisma literackiego  
•• Danica llir sk a  » i politycznego llirsk e  narodne novine « 
w Zagrzebiu w K roacyi, a w skutku tego, jako w skrzesiciel 
nowej literatury ilirskiej. osob liw ie przez oczyszczenie języka  
z błędnej, chaotycznej ortografii i podniesienie go z prowin
cjonalnych różnic i odm ian, do jednej ogólnej i pisowni i 
mowy, jaka znajduje sic w  dawnych pisarzach, i ja k ą  mówią 
najczyściej w Istryi, Dalm acj i, G ernogorze, B osnii, S ław onii, 
Serbii i t. d. — Gaj przedsięw ziął wśród innych obecnych  
prac, jako  wydania obszernego słow n ik a , grammatyki, histo
ry! ilir sk ie j, zająć się także n iezw łoczn ie wydaniem  rzeczo
nych klassyków . Do prędszego uskutecznienia tego zamiaru 
skłoni! g o  szczególn ie następny w ypadek:

A n glik  Lord S tan ley , podróżując przed kilku laty po 
Dalnmcyi i C ernogorze, kupił tam że, zapewne n ie ja k o  m i
łośnik słow iańskiej literatury, ale dla oryginalności, niewia
domo od k o g o . za znaczną podobno sum m ę, kilkanaście rę
kopismów ilirskich. Z aw iózłszy  je  z sobą do R zym u, tam 
przed powrotem do kraju umarł. P rzy sprzedawaniu jeg o



pozostałości, osobliwych dzieł sztuki i pism, obecny antykwarz 
berliński Finek kupił słowiańskie rękopismy i wziął z sobą 
do Berlina. Dwa lata temu poznał się Finek przypadkiem 
u pewnego antykwarza w W iedniu z Dr. Gajem, opowiadając 
mu o nabyciu owych rękopismów. Gaj, dla którego każdy 
odłamek pamiątki ojców ma wartość relikwii, przeznaczonej 
do zachowania w mającem być zalożonem narodowcem Mu
zeum, prosił go, aby mu ich odstąpił i oznaczając cenę przy
słał ich spis szczegółowy. Finek przystał na tymczasowy 
układ, i powróciwszy do Berlina, posłał spis ten na ręce w ie
deńskiego antykwarza. T en, czy go zgubił, czy zapomniał, 
dosyć, żc gdy długo żadnej.nic dawał wiadomości, Gaj po
jechał umyślnie do W iednia , a gdy i ustnie nic pewnego 
dowiedzieć się nie może, przybywa w miesiącu Maju tego 
roku do Berlina, w nadziei, jeżeli już nie odzyskania, przy
najmniej dowiedzenia się, gdzie się rękopismy podziały. 
Finek tymczasem nie mając żadnej od Gaja wiadomości, prze
ciął już był z nich 12 numerów P. Malinowi, professorowi 
języków nowożytnych w Berlinie, a trzy jakiemuś Kossya- 
ninowi, którym przecież na szczęście był znany, prawowier
ny nasz rodak i literat Józef Lipiński. P. Malin, równie 
uczony jak szlachetnie myślący cudzoziemiec, przejęty patryo- 
tyeznem uczuciem południowego Słowianina, który mu gorą- 
cemi słowy malował sieroctwo swojej ojczyzny, odstąpił mu, 
chociaż nie bez żalu, drogiego skarbu, który sam cenić umiał, 
P. Lipiński, kochający się z pewnym fanatyzmem w starych 
l>0“jnikach i książkach, nie tylko polskiej, ale całej słowiań
skiej literatury, długo walczył z sobą, nim zdołał się rozstać 
z nabytemi przypadkiem rękopismami. Wie potrzebuje się 
zapewne tego wstydzić, że rozpłakał się jak dziecko za stra- 
conem cackiem, oddając je  słowiańskiemu bratu. W szakże  
ofiara ta pociechą 11111 będzie, bo w godne złożona ręce sta
nie się własnością bratniego narodu, i zwiększy w nim mi
łość kii naszemu imicniowi. Wie wiadomo, czy z zakupionych 
przez Lorda Stanley rękopismów żaden nie zginął, lub w inne 
nie dostał się ręce, chociaż Finek powiada, że kupił wszy
stk ie, to jest numerów ośmnaście. Znajduje się między nie
mi kilka autografów znakomitych pisarzy z 15. i 16. wieku, 
tragedye, pieśni, poezye różnej treści; jeden zawiera zbiór 
parę tysięcy przysłów iów ilirskich; ale najciekawszy i naj
ważniejszy może będzie ten, który ma być historyą Macedo
nii i wojen jej za Alexandra z Ilirami, którzy potem naj
większą siłę w ojska jego stanowili, o których dzisiejsi Iliro
wie wspierając się 11a kilku ważnych dziełach własnych i 
i włoskich uczonych, uważają nie bez podobieństwa dopraw
dy, za swych przodków , tak czystych i prawowiernych Sło
wian, jakimi są sami. Bliższego sprawozdania o rękopismacli 
tych możemy oczekiwać po szczegółów ćm roztrząśnieniu ich 
w Danicy ilirskićj.

Dr. Gaj udał się z Berlina przez Poznań do W arszawy. 
Moskwy, Petersburga, częścią, aby i od tamecznych niektó
rych uczonych, którzy, jak np. Kucharski w W arszawie, po
siadają nie małą liczbę ilirskich rękopismów, nabyć z nich 
niektóre, co mu się też w części powiodło (od Maciejów skiego 
dostał Gundnlicza «Osnian» z przekładem włoskim): częścią 
aby poznać bliżej dwa najsilniejsze szczepy słowiańskie’ 
które w wyobraźni południowych Słowian, są jak dwa ol
brzymy ducha i fizycznej siły, zdolne, gdyby się z sobą spoić 
m ogły , ruszyć -świat cały z swych posad. Gaj , powracając 
w miesiącu bieżącym przez Berlin, nabył jeszcze od Fincka 
osmnascie innych ręko|iism ów, łacińskich i włoskich, histo
ryczno-) urystycznej treści, tyczącej sie Dalmacyi, a szczegól
nie rzeczpospolitej Haguzy. Przyjazd Gaja dó ojczyzny bo
dzie tryumfem dla młodego pokolenia, które w zapale swym 
cudyby tw orzyć chciało, aby Danica ich dzisiejszego żvcia 
w słonce zbawienia się zmieniła! T y le , co do rękopismów 
ilirskich. • 1

Z w ladomości literackich, nas bliżej obchodzących nie 
mam mc now'ego, prócz ze w kalendarzu wydawanym przez 
Gubitza na r. 1841., znajduje się bezstronny, ze czcią pisany 
artykulik o Kościuszce, przy którym jest rycina portretu 
jego  1 m ogiły krakowskiej. W yszedł także z druku pierwszy 
tom zrodeł do historii polskiej, wy dany przez Nowakow skiego, 
nowa sposobnosc dla P. Berwińskiego do sponiewierania 
osoby wydawcy, bo jest tam artykuł jeden o monetach, któ
ry żadnej styczności nie ma z historyą polską. Krytyka na 
Jocoseria jest raczej, mimo słusznych niektórych zarzutów, 
paszkw iłem przeciw osobie wydawcy. — Tegorocznej, dopiero 
od pare dni otwartej, dosyć ubogiej wystawy sztuk pięknych 
w- B erlinie, głów ną, uderzającą ozdobą są odlewy królów  
polskich Mieczyslavya i Bolesława W . w bronzie. N igdy mi 
sie nie zdarzyło, widzieć coś w bronzie z większą troskliwo
ścią i wykończeniem odlanego. Tu dopiero można ocenić 
wartość dzieła i geniusz mistrza. Każda drobnostka zdaje 
się byc osobno robioną, a przecież wszystko tak zlane w  ea- 

, 7e l)rzed jćj skończonością drobnostek się. nie widzi. 
O dziez, uzbrojenie cale, korony, w których, jako i w krzyżu 
Mieczysława i na mieczu Bolesława, drogie błyszczą kamie
nie, tak lekko zdają się przylegać do ciała, że jednę cząstkę 
po drugiej prawie zdejmowacby można. W idziałem to samo 
dzieło wykonane w glinie i g ipsie, trudno sobie wystawić, 
ile zyskało odlane w bronzie. Bronz jest złotego koloru, 
a tak przezroczysty, ze zdajemy się złote widzieć posągi. 
Ir raw da, ze w rysach Bolesława zawsze jeszcze jest coś po
dobieństwa do cesarza Mikołaja. A le tego artyście, który 
wr mocarzu tym widzi żyjący ideał męskiej budowy, i prawie 
pojedyncze,ni częściami z natury go m odelował, nie można 
wziąć za złe, jeżeli coś z tego mimowolnie przelał w atlety
czną postawę Bolesława. Tak wykończone dzieło mało po
zostawia do życzenia. Śmia(o powiedzieć można, że z  dzieł 
Raucha, lctore najwięcej w marmurze wykonane zdają się 
nie mieć dosyć siły życia, obecne największe czynić będzie 
wrażenie. Chlubić się może Poznań takim pomnikiem, żal, 
ze nie jest utworem rodaka.*) — Naszego rzeźbiarza Sosno
wskiego są. dwa biusty, robione z natury, jeden w marmurze, 
drugi  ̂w g ip sie , obadwa z życia zdjęte. — Z obrazów naj
więcej jest krajowych, mało zagranicznych; większa część 
landszałtow , mało okresów historycznych, odznaczającej się 
doskonałości prawie żadnych. Za to dużo jest pięknych ry
sunków, wiele pięknych medallionów\ na pamiątkę różnych 
w tym roku obchodzonych uroczystości; kilka wybornych 
instrumentów, między niemi organy forma stojącego forte
pianu “ - -

*) R edakcja nie może pominąć, iż nie podziela w tym 
względzie zdania szanowneg’o i uczonego korrespondenta. 
Posągi Mieczysława i Bolesława tak nic zadawalają ją  co 
do idei, która przecież wszędzie główną rzeczą być powinna, 
jak ją  nie zadaw ala kaplica, do której są przeznaczone. — 
Dwa slupy z żelaza, na jakiem miejscu publicznem wystawio
ne, na jednym krzyż, na drugim miecz, teby wywarły wpływ  
11a lud, nie zaś świcidelka i herby kaplicy.

P rzyp . R e d .

OGŁOSZENIE.
Nauczyciel domowy, którego metoda drukiem ogłoszona 

nadesłaną nam została, i która za granicą zyskała dobre 
przyjęcie, ma chęć wrócić do kraju i podjąć się ze wszelką 
starannością wychowania jednego lub kilku młodzieńców. 
'Względem szczegółów można uczynić zapytanie doRedakcyi 
Tyg. Lit., albo też do P . Jędrzeja Moraczewskiego w Zie- 
lądkowie pod Obornikami.
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